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Projektowane zmiany
na stanowisku komendanta stra^ pożarnych

w  W a r s z a w ie

P ro jek to w a n e  cd  d łu ższego  
czasu zm ian y  na stan ow isku  ko­
m en dan ta  s tra ży  poża rn ych  w  
W a rs za w ie  p rzech od zą  w  sta- 
d ju m  re a liz a c ji.  Jako jed en  z po­
w a żn ie js zych  k an d yd a tów  na to 
stan ow isko  —  je s t  b ra n y  pod u- 
w agę  k ie ro w n ik  w yd z ia łu  te ch n i­
czn ego  w  G łów n ym  Z a rzą d z ie  
S tra ży  P o ża rn ych  R . P . .nż. K os- 
sew ski.

P o t iis w a ż  w a rszaw sk a  s tra ż  o- 
g n io w a  sto i da leko  w  ty le  za s tra ­
żam i s to lic  E u ro p y  i taK ja k  B e r ­
lin , w p ra w d z ie  p rz y  4.200.000 m ie 
szkań ców  p os iad a  o f ic ja ln ie  330
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m otorów , W ied eń  przy  2.000.000—  
180 m otorów , to W a rsza w a  po­
s iada  za led w ie  35 m oto rów . Są­
dz imy,  że  obsadzen ie  s tan ow iska  
kom endanta s tra ży  poża rn ych  
p rzez  w y b itn eg o  fa ch o w ca  p osta ­
w i s tra ż  w arszaw sK ą  na poziom ie  
rów n vm  s to licom  w  Europ ie .

C l  m o r a t o r i u m
dla d ł u g ó w  p r a c o w n ic z y c h

Z w ią zk i P ra co w n ik ó w  U m ys lo - rzęd ó w  roz jem czych , k tórpby ba-
w ych  p o d ję ły  a k c ję  w  sp raw ie  
p rzep row a d zen ia  odd łu żen ia  p v a- 
cow n ik ów  tak  ja k  ju ż  to om aw la- 
rem  je s t  p rzez  u rzędn ików  pań 
s tw o w ych  i sam orządow ych . P r o ­
jekty te p rz ew id u ją  od roczen ie  
na roK sp ła t k a p ita łó w  i p ro cen ­
tó w  z zobow ią za ń  p rac. u m ysło­
w ych , ja k  ró w n ież  u tw o rzen ie  u-

d a ły  te  d łu g i i o rzek a ły  o ro z ło ­
żen iu  ich na d iu ższe  ra ty , za li­
c za ły  n adp łacon e p ro cen ty  i t. d.

Zdan iem  Z w ią zk ów  p ra co w n i­
czych  sp ła ta  zobow ią za ń  n ie  po­
w in n a  d la  p en sy j n isa ich  p rzek ra  
czać  10 p roc. m ies ięczn ego  uposa 
żen ią , zaś d la  w yższych  uposa 
żeń  15 proc.

Wykroczenia r e g u l a m i n o w e
w  d o m u  a k a d e m i c k i m

W  dom ach akadem ick ich  im. I gan ię  c is zy  na k ory ta rzach , w  
P re zy d en ta  G ab rye la  N a ru to w i-  c zy te ln ia ch  i poko ja ch . P rzyp om -
cze z  począ tk iem  roku akadem ic­
k iego  zd a rza ją  s ię  aość  często  ró ż  
ne w yk ro czen ia  regu lam in o w e , w y  
n ik a ją ce  n a ogó ł z n ie zd aw an ia  
sob ie sp ra w y  p rzez  m .eszkań ców  
że dana czyn n ość  zak łóca  spo 
kó j i p rzeszk ad za  innym . N a j 
c zęśc ie j chodz i tu o n iep rzes trze -

U d r ę k i  k o m u n i k a c j i  t r a m w a j o w e *
S ł u s z n e  r o z g o r y c z e n i e  m o k o t o w i a n
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Wypadki i kiadzieże
Samobójstwo na cmentarzu. Nu 

cmentarzu Powązkowskim, postrzelił 
s.ę z rewolweru w  prawą skroń, 48-1. 
M ieczysław  vVaraty, inżynier, (Złota 
30), b. K'erownik zrew idow anej fabry 
ki samochodów „A S ” (Ztota 64). Le­
karz stwierdził śmierć. Przy denacie 
znaleziono kartkę tej treści: Odbie­
ram  sobie życie. Zwłoki oroszę 
prz iwieźć do prosektorium” . Waraty 
od kilku la* byl bez pracy. W ychodząc 
około srodz 9-ej z mieszkania nie 
zdradzał żadnego zdenerwowania i z S  
powiedział żonie, Kazimierze, że —  
ak zwykle o godz 11 -ej p izyjdze na 

drugie śniadanie. W aratę popełni! sa­
mobójstwo na grobie ojca swego, ś. 
p. Stanisława, zmarłego I czerwca 
H98 r.

Zemsta złodzieja. Stanisław Jacak, 
dozorca domu,_ przy ul. Chłodnej 34. 
zauważywszy jakiegoś podejrzanego 
mężczyznę, stanął w  bramie i obser­
w ował go. Po kilkunastu minutach, 
nieznajomy, przechouząc przez bra­
mę, uderzył starca kastetem tak sil­
nie, że napadnięty, zalewając się 
krwią, stracił przytomność i upad1. 
Sprawca uciekł. Jacaka przewieziono 
na stację Pogotow ia, gdzie lekarz 
stwierdził rany tłuczone czoła i po­
liczka Sprawcą napaści był złodziej, 
który prawdopodobnie planował okra 
dzenie mieszkania, lecz czuiny dozor­
ca udaremnił jego  zamiary.

Strz uy za złodziejem. Przodownik 
służby śledczej Stefan Rosiak p rzy ­
chwycił złodzie ja Berirra Szulirra Pej 
sacra, którego odprowadzał do konii- 
sarjatu. N a  Placu Parysowskim P e j­
sach rzuć ił się do ucieczki przodow- 
lik  Rosiak strzelił za uciekającym, 

lecz chybił. Z łodziej zbiegł.

Areazton arie  komunistki. P rzed  do 
men. na ul. M iłe j 50 wyw iadowcy U- 
rzędu Śledczego aresztowali peszuki 
waną oddawna komunistkę Jehudc 
Sztokfiszównę, n igdzie niemeidowa- 
ną.

Pent'.a tra m w a jo w a  p lacu  U n j; 
Lu bels lc ie j je s t  dziś  teren em  n ie ­
u stan nych  scysy j, a naw et aw an ­
tur, k tó ro  p u b liczn ość  p od ąża ją cą  
r.a M ok o tów  w y p ra w ia  B ogu  du­
cha w in n ym  konduktorom . R ze ­
c zyw iśc ie , lokom ocja  tra m w a jo ­
w a  na tem  p rzedm ieśc iu  w  obec­
nej s y tu a c ji m oże n a dw erężyć  że ­
lazn e  n aw et nerw y 

P o m ija ją c  ju z  fa k t m eregu la r-  
ności k u rsow an ia  w ozów , co m oż­
na sob ie  w y tłu m a czyć  ja k o  „s ilę  
w y żs zą " , n ie zm ie rn ie  d o tk liw ą  
d la lu dzi p racy , lecz1 czasow o n ie- 
unikioną, w obec skasow an ia  na 
dużym  odcinku  ul. P u ła w sk ie j dru 
g ie g o  to ru  tra m w a jo w eg o  i pu­
szczan ia  w ozów  w  ob ie  s tron y  jed  
nym i to p ro w izo ry c zn ie  na boku 
je zd n i u łożonym  torem . Jak da­
lece  pu b liczn ość  je s t  w v ro zu m ia - 
ła św ia d czy  fak t, że w śród  ocze ­
k u ją cych  n ieraz po 10  m in u t i 
w ię c e j, na zw o ln ie n ie  to ru  koło 
ul. M a d a liń sk iego  s łych ać stos tfu 
kow o m ało narzekań . J^ecz o s ta t­
nio stosow ane p rak tyk i, w yrzu  
can ia  pu b liczn ośc i z jed n ego  
tram w a ju , z p o lecen iem  p rz e jś c ia  
do ju z  p rzep e łn io n ego  n a stęp n e­
go, naw et n ie  na p rzystan ku  P la ­
cu tJn ji, a gd z ieś  pośrodku  p la-

tastulaty tramwajowe
harynrtontu

Z arząd  T o w . p rz y ja c ió ł M a ry - 
m entu , B ie la n  i ok o lic  w ys to so ­

w a ł dc D y rek c ji T ra m w a jó w  p i­
smo z pod z ięk ow a n iem  za  d o tych ­
czasow ą  lin ję  tra m w a jo w ą  N r . 
14, k tó ra  w  zu pełn ośc i zasp ak a ja  
n a jż y w o tn ie js z e  p o trzeb y  m iesz­
kań ców  M arym on td . Jednocześn ie  
w ys tąp ion o  o p rzed łu żen ie  l in ji 
N r .  17 do C. I. W . F . o ra z  o 

zw ięk szen ie  lic zb y  K ursów  w y ja z  
dow ych  i od ja zd o w ych  n ocn e j 
l in j i  N r .  30 na tra s ie  do p ę t lic y  
p rzy  ul. R u d zk ie j i do C. I. W . 
F-u. P o za tem  zg łoszon o  jako p i l ­
ną k on ieczn ość  p o łą c zen ie  północ 
r e j  d z ie ln ic y  z P ra g ą  p rzez  sk ie ­
row a n ie  l in j i  N r  4 do k oń cow e j 
s ta c ji p rzy  ul, R u d zk ie j, ro  dla 
rob o tn ik ów  —  m ieszk ań ców  Ma- 
rym on tu  je s t  sp raw ą  n a der w a ż ­
ną.

Wycieczka do Lwowa
Katolickiego lw . Posek
Katolicki Związek Polek w  W ar­

szawie orgam zuje w dniach od 31. 10 
do 4. i  1. wycieczkę na cmentarz O- 
brońeów Lwowa. W ycieczka odbę­
dzie się pociągiem specjalnym, koszt 
przejazdu w  obie strony wyniesie 
tylko zł. 11.50 Dla osób z prowincji 
dojazd do W arszaw y i powrót do 
m iejsca zamieszkania ze zniżką 50- 
procentową, na podstawie karty ucze 
stnictwa w  wycieczce

Zgłoszenia przyjm uje kancelarja 
Katolickiego 7w. Polek, Krakowskie 
Przedm ieście 36.

cu koło  skrętu  w  ul. P u ław sk a  
m uszą w y w o ły w a ć  p ro te s ty , boć 
ludzie , p ła cąc  za b ile ty , m a ją  p ra­
w o w ym a gać , żeby  ich  boda j u- 
p rzed zon o , że n ie  d o jad ą  b ezp o ­
ś r e d n i  do celu .

U rą g a n ie  konauKtorom n ie je s t  
an. słuszne, an i ce iow e  g a y ż  dzie 
je  s ię  lo  n ie  w sku tek  ich  k a p ry ­
sów , le c z  na rozKaz k o n tro le ró w  
regu lu ją cy ch  ruch.

R zeczą  d y re k c ji t ra m w a jo w e j 
je s t  w  obecnym  s ia n ie  rzeczy , w o ­
bec p rz e c ią g a ją c y c h  się  robót 
p rz y  uk ładan iu  n a w ie rzch n i kost­
k ow e j na ca łe j P u ła w sk ie j i w y ­
n ik łego  w sku tek  tego  p ro w 'zo  
r ju m  w  kom u n ikac ji tra m w a jo ­
w e j na lym  odcinku , s tw o rzy ć  te ­
go rod za ju  u rządzen ia , k tó reb y  
r o zw ią zy w a ły  sy tu ac ję , d a ją c  pu ­
b lic zn o śc i kon ieczn e m in im um

Jui w najbliższym czasie nastąpił

Uruchom ienie trakcji elektrycznej
na terenie caiego węzła warszawskiego

Dwie atrakcyjne premiery ubiegłego tygodnia
w  t e & t r a c h  L e t n i m  i  M a ł y m

(„Dom otwarty" i „Żołnierz i bohater")
T a t r y :  Letrii Ala.y wystąpiły w ubiegłym tygodn.u z prrmjcrnmi. Teatr 

Letni wystawił zawsze niezawodny ,,Dcm otwarty” Michała Babickiego w  
o usadzie prawdziwie atrakcyjnej: wodzirej Fikał ki —  Adolf Dymsza, 
„skończony farmaceuta” Flijarkiewics —  Michał Znicz, zazdrosny W icher- 
kowski — Józef Orwid. W  innych ważnych rolach wystąpili: Janecka. Ma­
cherska. Woskowska, Barszczewska, Hnydziński. Brodniewicz, T . Chmie­
lewski, Hajduga, Woszczewicz, M yszkiewicz, Milecki. R eżyseria Zbignie­
wa Ziembińskiego.

Teatr Małv w  czwartek 17 b. m. zainaugurował sw ó j właściwy sezon je - 
s:euny prem jsrą —  na te j scenie — jednej z najleprzyeh k irredy j w ie l­
k iego G B Shaw‘a „Żołnierz i bohater" w  świeżo dokonanym przekła­
dzie F. Sobieniowskiego, w opracowaniu reżyserskir-m Alekrandra W ę­
gierki, w nader inte- sującej obsadzie ról ważniejszycl w  osobach: 
Garczyńskiej, Lind irfówny, Buczyńskiej, W ęgierki, Kurnakowicza, Zie- 
jpwskiego i Żeleńskiego.

Obie wesołe komedje p rzy jęte  zostały przez publiczność z wielkiem 
zadowoleniem, o czem świadczą zarówno przepełnione widownie, jak i 
ustawiczne wybuchy śmiechu i oklaski rozbawionej publiczności.

Są tc w obecnej „kw ili w W arszawie dwie największa rozrywkow-e at­
rakcje * ;at .aine, obok oczywiście przezahswnego ..Pana Dam azego" w te- 
a,ł-ze Narodowym  w koncertowej grze Ćwiklińskiej, Zelwerow icza i Stani 
sławskiego na czele.

Już niewiele czasu dnieli nas od 
chwili uruchomienia pierwszych po­
ciągów elektrycznych węzła warszaw- 
i-kicgo; najdalej za 2 miesiące ruszy 
pierwszy wagon próbny, a z  ie‘ mm 
rozkładem jazdy zostaną już prawdo­
podobnie uruchomione pociągi rozkia- 
dowc.

Zagadnienie elektryfikacji węzła 
■warszawskiego nie jest nowe —  datu­
je się bowiem jeszcze z czasów przed­
wojennych —  z tą myś‘ lą budowano 
też tunel, który nic posiada np. urzą­
dzeń wentylacyjnych. W  projektach 
elektryfikacyjnych na pierwszy plan 
wysunęła się sprawa zelektrylikowa- 
u,a ruchu podmiejskiego, który wzra­
sta z roku na rok; frekwencja pasa­
żerów na linjach podmiejskich osiąga 
obecnie olbrzymia cyfrę 32 miljonów 
pasażerów rocznic (przy 24 milj. w ro 
ku 1928.1 — mimo to jednak ruch pod 
miejski daje deficyty po kilka miijo- 
nów rocznic

Projekt elektryfikacji mógł wkro­
czyć na rcahic tory po zawarciu urno­
wy kredytowej z Angiją w r. 193J; — 
koszt przeprowadzenia tych planów 
wyniesie bowiem sporą sumę o k o i o  30 
milj zł. i'ustanowiono zelektryfiko­
wać początkowo trzy odcinki kolejo­
we — do Żyrardowa, Otwocka i Miń­
ska Mazowieckiego, t j .  okoio :oo 
km. linji i 240 km. toru. Pociągi elek­
tryczne będ.ą zużywały około 40 mdio- 
now kilowatów prądu, t. j. niewiele 
mniej niż cant Warszawa —  prądu 1-ę 
■Ią więc dostarczać zarówno elektrow­
nia warszawska jak pruszkowska — 
•,v obecnej chwili buduje się już 6 pod 
stacyj (w  Brwinowie, Miłośnie it d.), 
które przetwarzać będą prąd dla po­
trzeb węzła.

Uruchomienie pociągów trakcji ciel: 
trycznej usunie liczne bolączki ruchu 
podmiejskiego, na który sypią się obco 
nie skargi ze wszystkich stron.

Typową cccbą ruchu podmiejskiego 
są silne wahania frekwencji w ciągu 
dnia. Np. z Zvrardov> a przybywa fio 
Warszawy około 2 ioc osób w godzi­

nach rannych, a tylno około (OO w go­
dzinach popołudniowych. Przeciętnie 
wahania na podmiejskich linjach ma­
ją sie jak 1 :io. B j podołać tym ztnlen 
nym potrzebom, pociągi trakcji paro- 
wej chodzą rano w mniejszych odstę­
pach czasu popołudniu w większych 
np. ranc co 20 minut, popoł. co 40 
min. Zmiany ilości pociągów wyraża- 
,ące się przeciętnie stosunkiem 1 :2 :.ą 
są niewystarczające i publiczność jest 
w rezultacie zawsze źle obsłużona: al­
bo tłoczy się w „nabitych" pociągach 
i złorzeczy na męczarnie które m: ti 
znosić, dusząc się w tłoku, albo —  w 
godzinach popołudniowych nie może 
się doczekać pociągu.

Wprowadzenie pociągów elektrycz­
nych przyniesie radykalną zmianę: wa 
bania frekwencji będą regulowane nie 
ilością pociągów, a zmianą iłości wa­
gonów, doczep.anych i odczepianych w 
miarę potrzeby. Pociągi będą kurso­
wały w jednakowych odstępach czasu 
przez cały dzien —  np co 15 minut, 
natomiast ilość wagonów będzie zm ie. 
na —  doczepianie i odczepianie ich m c  
będi ie stanowiło trudności, gdyż kaz­
iły pociąg składać się będzie z kilku 
jednostek motorowych (jednostka mo 
torowa składa się z wagonu motoro­
wego i dwóch wagonów doczepo ych, 
każda część motorowa pociągu może 
więc poruszać się samodzielnie). P  iza 
wciągami ktirsującemi według s z ' y w -  
nego roz.kładu jazdy, będą uruchamia­
ne w razie potrzeby no. w godzinach 
rannych pociągi — bis; ogólna ilość 
pociągów w stosunku do obecnie kur­
sujących wzrośnie o 5c proc.

Cały taboi pociągów elektryczny, h 
będzie nowy —  wagony będą bezprze- 
dziaiowc i bez stopni, oraz rózuydi 
zakamarków, które ułatwiały wiciu 
iardę na gapę. Plaga darmowych pa­
sażerów zniknie więc w sposób rady­
kalny. Przeciętna szybkość pociągów 
elektrycznych osiągać będzie 85 km. nr 
godzinę, gdy tymczasem pociągi pato­
we podmiejskie kursują z szybkością 
30 —  33 kim. na godzinę.

Warssev»a się sbariy
5C€ zg ło szeń  w  re ferac ie  zaża leń

P o w o ła n y  p rzed  9 m ies iącam i 
do ży c ia  m ie jsk i r e fe r a t  zaza leń  
p rz y ją ł w  tym  czas ie  oko ło  500 
zg łoszeń , d o tyczących  n a jro zm a ­
itszych , n ie rzad k o  b a rd zo  is to t­
nych n ied o c ią g n ię ć  w  d z ia łan iu  
uparatu  m ie jsk ie go . Z a ża len ia  te 
s ta ły  s ię podstaw ą  dc trw a łe g o  
u sp raw n ien ia  n iek tó rych  agend  
a d m in is tra c ji m ie jsk ie j,  ś c ią ga ią  
cych  na s ieb ie  n a jw ię c e j sk a rg  
1 p rz y c z y n iły  s ię  do zn aczn e j po 
p ra w y  w  trak tow an iu  p u b liczn o ­
ści p rzez  u rzęd y  i służbę m ie j­
ską

Z a ża len ia  p rz j jm ow a n e  są za­

rów n o  na p iśm ie  ja k  i ustn ie, w 
tym  os ta tn im  w ypadku  są one od 
ręc zn ie  za ła tw ia n e  i w y ja śn ia n e  
ku zadow o len iu  in te resa n tó w  Z a ­
ża len ia  sk ładane na p iśm ie  sa z 
za sad y  p rzesy ła n e  w icep re zyd en ­
tom  do w iad om ośc i, r ó w n ie ż  od ­
p o w ied z i k ie ro w a n e  do peten tów ’, 
p rzech od zą  p rzez  ręce  w lc ep rc zy  
r ien tów . Że za in te reso w a n e  oso­
by  u zysku ją  sa ty s fa k c ję , św iad ­
czą  lis tow n a  p od z ięk ow a n ia , nad 
sy łan e  pod adresem  r e fe ra tu  za­
ża leń  za  szybk ie  p rzep ro w a d ze ­
n ie  in te rw e n c y j.

A p e l  d o  C z y t e l n i k ó w

v \  ui.i* m asa

K A P E L U S Z E
R .  C I E S Z K O W S K i

M arsza łkow sk a  81-S (róg Hożej), N o w y -Ś w ia t 54 fobok hotelu „Savoy")

Zygmuś L. ma lat 13, matkę obło* 
ne chorą. S iostra -żyw H elka  utraci­
ła prac? w* szpitalu. W  warunkach 
w yjątkow ej nędzy, pa ukończeniu 
szkoły p„v- zechnej, sam przygoto­
wał się do 3-ej klasy gimnazjalnej. 
P rzyjęto gc ns. kursy maturalne, 
zwalniając od opłat miesięcznych.

Zwracamy się do Czytelników z a- 
oe'em  o dopomożeme dzielnemu 
chłopcu. p otrzebuje 6 zł. na woiso- 
we, książki, ora j na zeszyty  i pon.o- 
ceszkolne. Dzielny chłopaczek zasłu­
guje na poparcie.

Bezrobotny w oźny J. R. z żoną i 
2-letniem dzieckiem, posiadający 
pierwszorzędne świadectwa, cierpi 
głód i nędzę. B łaga on o jakąkolw iek 
pracę dla siebie, —  o pranie iub po­
sługę dla żony. W j’jątkowa uczci­
wość J, R. skłan.a nas ao polecen.e 
go sercu naszych Czytelni kow. Mo­
że znajdzie kto u  siebie jesionkę i 
butj-, które stałyby się dobrodziej­
stwem dla J. R.

W szelk ie o fia ry  kierować prosimy 
do Adm inistracji naszego pisma: ul. 
Zgoda 1, kantor

w ygo d y . Jednem  z w y jś ć  byłoby  
pu szczen ie  tra m w a jó w  N r . N r .  1, 
12 i 19 ty ln o  do P lacu  U n ji,  a na 
odcinku  M ok o tow a  u ru chom ien ie  
sp ec ja ln ych  w o łó w  ku rsu ją cych  
li ty lko  na tym  odcinku , tam  i 
spow rotem , z  tem  że zw yk ły  b ile t  
tra m w p jo w y  u p raw n ia  do korzy  
s tan ia  z tych  lok a ln ych  w ozów . 
N a w e t  p rzy  tych  w szys tk ich  obco 
nych tru dn ośc iach  ła tw ie j je s t  u- 
runhom ić r e g u la rn ie js z j1 obrót 
w a go n ó w  na k ró tk im  odcinku 
P la c  U n ji  —  W ie rzb n o , n iż  na 
ca łych  trasach  trzech  l in ij.

C zęść p u b liczn ośc i w ys iad a  
p rz y  ul. M ad a liń sk iego , p rzed  
w ła śc iw ym  p rzes ta n k iem  koło 
X V I  kom Isa^jatu. k tó ry  zn a jd u je  
s ię  ju ż  r a  odcinku  jednotom owym . 
P o ło ż en ie  w  tym  punkcie bodaj 
paru  desek, b y łoby  ba**dzo w sk a ­
zane, żeby  pu b liczn ość  n ie 
m usia ła  skakać z dużej w  tem 
m ie jscu  w ysokośc i, g d y ż  w łaśn ie  
stonn ie  w a g o n ó w  zn a jd u ja  się 
r a d  row em , o d d z ie la ją cym  to ­
ry  od je zd n i, poczem  trzeb a  ska­
kać p rzez  be lk i, s z y n j.  jam ^  po 
w yb ran ym  piasku, z p ó łm etro w e j 
w ysokośc i w  dół, żeby  o Krok da­
le j d rapać s ię  w  g ó rę  i nakon iec 
z obuw iem  ob lep ion cm  g lin a  w y ­
ląd ow ać  na je zd n i. P ók i b yło  su 
cho, pu b liczn ość  tra k tow a ła  tę 
ak robatykę  na w eso ło , le c z  z 
ch v ’ ilą  g d y  zaczą ł padać deszcz 
karKolom ne ćw ic zen ia  po b !ocku, 
zw łaszcza  d la  osób s-farstrch  
s ta ły  s ię  tra g ic zn e . N ie tru d n o  na­
w e t  o p o w a żn ie js ze  w ypadK i, gd y ż  
trzeba  s ię p r z e ś liz g iw a ć  n ie ra z  
p rzez ca ły  rząd  tra m w a jó w  ocze ­
k u jących  zw o ln ien ia  je d y n eg o  da 
le j toru .

R e zyg n u ją c  z tych  rozkoszy , 
część  m okotow ian . z b liższych  
d z ie ln ic  p rzed m ieśc ia  śp ieszy  do 
R a k o w ieck ie j do tra m w a jó w  Nr. 
N r . 3 i 9. C zyż  is to tn ie  tak  tru d ­
no je s t  z g ęsc ić  n .eco ruch na 
tych  lin ja ch , p rzen osząc  część ta ­
boru z l in j i  do W ie rzb n a .

Już tak ie  n a w e t za rząd zen ie  
d y rek c ji t ra m w a jo w e j p r z j ję t o b y  
z uznan iem , w id zą c  w  tem  dobrą 
w o lę  za sp ok o jen ia  p o trzeb  pu­
b lic zn ośc i m ok o tow sk ie j. T ak , jak  
je s t  ob ecn ie  w y g la d a  to na ca ł­
k o w ite  lek cew a żen ie  k lien te li, 
bez k tó re j tram v*a je  w u gó ie  t r a ­
cą ra c ję  bytu,

Dlaczego Futra Drożeją?
W  pełni sezonu futrzanego— w szy­

stkie panie spotkała nininiła niespo­
dzianka. Futra nagle zdrożały prze­
ciętnie o 25 p~>c. Jak nas poinformo 
wala firm a „K R A S N 0 W 3 F A "  Trę­
backa 4, przyczyna tego leży w  ma­
łych zapasach skór, jakie porobili 
hurtownicy ze względu na 3graniczę 
nil przywozowe. Coprawda firm a 

Krasnowska" ma tysiąc kilkaset fu 
ter  ̂przygotowanych jeszcze w  lecie 
i aż Jo wyczerpania zapasów bluzie 
sprzedav abi po niższych cenach od 
oW n>'ch, dlatego panie powinny iię 
pośpieszyć z kupnem futerKa. aby 
noterr nie płacić drożej. W  roku o- 
bccnyrr firm a „KraBnowska '1 powięk 
szyła swe prr.cownie, które obecnie 
prowadzi zdolny fachowiec wysyłany 
przez firm ę r.s lato zagranice, aby 
tam sapuznał sie z nstatniemi wym * 
raniami mody. Toteż wszjmtkie mo­
dele firm y  są skrojone podług faso­
nów na 1936 rok, i jeśli dodamy do 
t«go , że a i do wj-czerpania zapasów 
skór —  również obstalunki firm a 
„Krasnow ska" przejm uje po cenach 
letnich — nie pozostanie naszym pa ■ 
tuom nic innego, jak  ne i prędzej >b- 
stalownć, czy  kupić tarr potow« fu ­
terko, bo potem trzeoa będzie niepo­
trzebnie przepłacić. (N ) .

m an o  ted y , że po godz. 22 obow ią  
żu je  na te ren ie  D om ów  abso lu t­
na cisza . W y s tr ze g a ć  s ię  w ię c  na­
le ży  w sze lk ich  łia ła sów  (g ło śn e  
rozm ow y, ok rzyk i, śp iew y, g w iz ­
dy i t. p .).

In n ego  typu  w yk ro czen iam i s ą  

uszkodzen ia  m eb li, sp rzę tów , b ie ­
l izn y  p o śc ie lo w e j, ścian, s u fitó w  
i p od łóg . W ie lu  m ieszkań ców  n i ­
s zczy  od n ow io n y  os ta tn io  n iem a­
łym  nak łaaem  tru d ów  i k o sz tó w  

in w en ta rz , w b ija ją c  gw o źd z ie  f 
haki i p rz y le p ia ją c  ob razk i do 
ścian  i d^zw i. N ie k tó r z y  m ie s z ­
kańcy zap o m in a ją  ta k ie  n ie r a t  

o k ardyn a ln ym  w arun ku  ży c ia  
zb io row ego , ja k fm  je s t  p r z e s t r z e ­
g a n ie  b ew zg lęd n e j czystośc i w  po 
k o ja ch  m ieszka ln ych , na k o r y t a ­
rzach , w  m ie jscach  ustępow ych  i 
kuchennych . W y s ta rc z y  p r z e jś ć  

3ię po n iek tó rych  p ię tra ch  i z f j -  
rzeć do poko jów , aby  p rz e k o n a ć  

3 ię, Jaki n ieporządek  i n ie ch lu j­
s tw o w  nich panu je. T ym czasem  
Dom  akadem ick i m a b yć  m ie j­
scem  w  k tórem  pan ow ać  w in ien  
w zo ro w y  p orządek  i czystość.

B i lF T Y  'JLG O W F 50 zniżki Cy­
rulik 22.X (ivtorek ) godz. 7.15 Ate­
neum 24.X (czw artek ) w  K. P. T. i S 
Marszałkowska 122. tel. 223-24. jr fc  

zolimska 17, tel. 999-92,

%  A  T> }  O
P o n ied z ia łek , 21 października

_ 6.30 „K iedy r„ ine“ ... ć .33 Pobudka 
co gii i.i. O.34 Gimnastyka. O.so Mu- 
zykft (pł.) W  przerwie o godz. 7.20 : 
Dzien. por. ; 30 Progi am na dz. bie i. 
735 „Parę i n f o r m 8.00 Aud. dla 
szkół. 11.57 Sygrał czasu. T2.03 Dzien. 
połucin 12.13 Konc. w  wyk Ma^ej 
Ork. P. R. 13.25 Chwilka dla kobiet. 
13.15 P rz łg l. giełd. 16.25 Wiadom o 
eksporcie. 15.30 Muz. lekka (pł.). 10.00 
Lekcja jęz. niem. t6.1.5 Tercety wokal­
ne i pi tni w wyk. H. Azarewiez. M. 
Maklakiewic* - Szelińskiej —  sopra­
ny, Skoniecznei - Sternickiej — alt. 
(ń.45 „M iłość i br:dge“  —  skecz N. 
Kruckiej 17.00 „Nasz klient —  nisz 
pan" pogad (z  Katowic). 17.15 W ier­
sze Jana Kotla. 17.20 Konc. ?,esp. Jai 
zowego H . Marmora (z  Krakowa) 
17.46 „Polskie rybołóstwo morskie w  
ostatnich łatach" —  pogad prof. M. 
Siedleckiego (z  K-akowa), 17.55 L. 
Różycki Kwintet fortepianowy c-moll 
tp. .5.5- 18 25 „W ierszo dla dzieci" — 
wygi. Julian Tuwim. 18.40 „Życie kuit 

art. 3to!icy“ . 18.45 Ciekawsze trans­
krypcje znaiijch utwoiów 1900. 
„ “skrzynka roln." 19.to Progr. tfa dz. 
nr.st. io.2o Konc. -ekl 19.?' Wiadom 
snort. 10.00 Pogad. -ktualna. 2000 
Aud. żołnierska. 20.30 Walczyk z opt. 
.Wesoła wdówka" Fr. Lehara w ćói* 
n\ch interpretacjach. 0.4? Dzien 
wiecz. 2o.s3 „Obrazki z Polski z/spół 
ćze»ncj“ . 2t.oo Recita1 ikrzype. Z. Roe 
snera. 21.30 Wieczór liter.: „W ileń ­
ska młodość Juljusza Słowackiego"—  
w oorar prof K. C orckiego, 22.00 
Konc. Svmi W yk .: Ork, P  R. pod 
dyr G Fitelberga z udz. T . D aneff— 
tort. 23.00 Wianom, meteorolog, dla 
kom. lotn. 23.05 Muz tan. (p ł ).

W torek, 22 października 1933 r.

6 30 „K iedy  ranne ,. 6.33 Pobudka 
do gimn. 6 31* Gimnastyka. 6.59 Mu­
zykę (p ł.). 7.50 P rogu  ne dz. bież. 
7.55 „P «r o  inform ." 8.00 Aud d.a 
szkół. 11.57 Sygnał czarni, 12.03
Dzien poludn. 1215 Auc dia szkol 
(d la dzieci m ł. ) : .,śpie\Vajmy_ piosen 
kj“  —  popr. prof. Rutkowski ’ 2.ó!: 
Zespół Salon. P. Rynasa 13.25 Chwii 
ka dla kobiet. 13.30 „Z  rvnku pra­
cy". 15.15 Przegl. gieid. 15.25 V riad. 
o eksporci* 15.80 Aleiodje z oper 
.Kraina uśmiechu" Fr. Lehai a (p ł-).

1 6.00 „Skrrynka P. K. C.“  16.15
Konc. Zespołu Z. Grossmana. 16.45 
„Cała Polska śpiewa" —  aud nop- 
prof. Rutkowski. 1 7 . 0o „ W i e l k i e  1 
drobne w yn a la zk i": „F iim  rysunko­
w y " —  odczyt w ygi. dr Jerzy T!aum 
garten (odcz. tenr róz.). 17.IE' K  tc. 
w  wyk. Ork. P. P  ,io ł dyr. St. N .‘ • 
wrota z udż St. Podgórskiego. 17.50 
„Skrzynka językow a". 18 00 Reci­
tal fortep. W . Trockiego. 18.30 „W a r 
szawa w  L iteraturze i e*egdoc it ‘ 
(Przedm ieście W o la ) szkic lit. dr- T  
Makowieckiego. 19.00 „W iadomość, 
roln.". 19.10 Progr. p a dz. nast. .19.13 
Konc reki. 10.30 Wiad. sport. 19.45 
Pogad. aktualna lii.60 Konc. Sym f 
w s-yk. Ork. F ilh. W iedeńskiej poć 
dyr. O. Kabasty z udz. A Konetzni 
(śp iew ). 22.05 Dzien. wiecz. 22.rE
„Obrazki z Poiski współcz. 22.20
Fragm  z dramatu muz. „Z łoto R "- 
nu“ K. W agnera. 2°.45 „Europejczyk 
się baw i" —  fe lj. 23 00 W .Łdoir me­
teorolog. dia kmm lota. 2 3  f>5 M u ł .  
tan w  wyk. M. <>rk. P. E  2C.30
„Polska poetka Ita lji —  (M  Konop 
n icka)“  —  odczyt w  jęz. włoskim.

C d  w t o r k u  „ K r ó l  L i r “
o godz. 7.30 wiecz.

Z *  wi.ględu na to, że Teatr Polski przeznaczonj jest do t. zw. w ie '* 
kieł. widowisk, które przeważnie trwaj;, ponaa trzy  godziny, oraz w  
zw ązKU ze wzrostom frekwencji —  wskutek obniżki cen Duetów — i 
zwiększenia się wśród publiczności teatralnej s fer u-zędniczycn i  m.e- 
izk*ńcow peryferyj', —  Dyrekcja Teatrów  T. K. K. T., u legając wielo- 
. rotnym prośbom i naleganiom publiczności, wprowadza oa wtorku w  
Teatrze Polskim zmianę godzin początku przedstawień.

Przedstaw ienia więc „K ró la  L ira "  zarzm ać się będą od wtorku 22 b. 
n. o god i. 7.30 wiecz., zakończeni; zaś widowiska o godz. 10 m. 45.

/.miana ta  niewątpliw ie stanowić bęazse rzeczywistą wygodę i ułatwie­
nie dia szerokich s fer  w idzów teatra lnych .


